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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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Dla mojego Męża iSyna,

ponieważ oni nadają wszystkiemu sens






ROZDZIAŁ PIERWSZY

JEŚLI KTOŚ STWORZYŁ MASERATI,TO DLACZEGO MAM NIM NIE JEŹDZIĆ,
CZYLI JAK NIE POZWOLIĆ, BYBLOKOWAŁO NAS OTOCZENIE

„Można mieć wszystko. Poprostu nie można mieć wszystkiego jednocześnie” – te słowa Oprah Winfrey nabierają szczególnego znaczenia, gdy przyjrzymy się drodze zawodowej iżyciowej najsłynniejszej gwiazdy amerykańskiej telewizji, autorki książek iprowadzącej The Oprah Winfrey Show, ikony confession culture, czyli kultury dzielenia się swoimi przeżyciami itraumami zprzeszłości – nie dla skandalu, ale wzmocnienia innych osób, które mierzą się zpodobnymi problemami. Powiedzieć, żeOprah zrealizowała amerykański sen iprzezwyciężyła swój los,to nic nie powiedzieć. Oprah była wychowywana wWisconsin przez stosującą przemoc babcię (która podobno nauczyła Oprah czytać wwieku trzech lat) izniewielkim udziałem pracującej jako pokojówka mamy. Doświadczyła nadużyć imolestowania przez członków bliskiej rodziny, ajej świadectwo naten temat zostało podważone przez otoczenie imedia. Przeżyła również traumę ciąży wwieku 14 lat iprzedwczesnego porodu oraz śmierci dziecka wkrótce poporodzie. Rok potej tragedii karta zaczęła się powoli odwracać; Oprah została odesłana doojca, doTennessee, który wsparł jej edukację, zaczęła też brać udział wkonkursach piękności. Mogłoby to być tylko preludium doprzeciętnej kariery, gdyby nie charyzma ikonsekwencja Oprah. Dramatyczne początki nie przeszkodziły jej wzostaniu najbardziej wpływową kobietą wUSA, nie tylko według magazynów „Forbes” i„Time”, oraz liderką społeczną, która ma wpływ nanominacje prezydentów. Jako pierwsza Afroamerykanka zgromadziła majątek powyżej miliarda dolarów (obecnie jest on znacznie wyższy).

Nie jest moim celem kreślenie tutaj hagiografii gwiazdy. Chcę tylko, powołując się naprzykład Oprah, pokazać, żemożna osiągnąć bardzo dużo nawet wbrew przeciwnościom.

Nie każda ścieżka jest tak wyboista, nie wszystkie początki tak dramatyczne, apunkt kulminacyjny drogi zawodowej większości znas zwykle też nie jest ażtak spektakularny jak wprzypadku Oprah. Powiedzmy to sobie szczerze: nie tylko nie każda droga, ale także rzadko która jest ażtak naznaczona zwrotami akcji inagrodą wpostaci ogromnego wpływu społecznego imiliardów, nawet nie milionów, nakoncie. Nie zmienia to faktu, żewnaszej indywidualnej skali wyzwania, zjakimi się mierzymy, przypominają często góry lodowe większe niż te zkreskówki Epoka lodowcowa, awspinanie się pokolejnych szczeblach, pardon zasłowo, kariery przypomina zimowe wejście naMatterhorn. Namarginesie, metafora górska jest wmoim przypadku szczególnie warta docenienia – wgórach łapię zadyszkę pokwadransie, adroga naŚnieżkę to moje prywatne podejście naK2.

Wracając dopytania postawionego wtytule – jeśli ktoś stworzył maserati, dlaczego mam nim nie jeździć? – odnosi się ono nie tyle dosamego luksusowego auta imarzeń obyciu Krystle Carrington zserialu Dynastia sprzed 30 lat. Opiera się raczej nazałożeniu, żewżyciu zasługujemy nanajlepsze, cokolwiek uznamy zato najlepsze. Inie możemy pozwolić, aby inni wyznaczali nam ramy, wktórych wolno nam się poruszać, iprzyznawali nagrody według swojego uznania. To jest nasze życie, anie konkurs recytatorski nazakończenie kolonii letnich. Dlaczego mamy nie wyznaczać sobie wysokich celów, również tych finansowych, jeśli to one nas motywują? To pytanie, które można trawestować naróżne sposoby ioczywiście skalować. (Dlaczego są superhotele naklifie, których mam nigdy nie zobaczyć? Dlaczego nie mogę mieć narożnego gabinetu zwidokiem namiasto? Dlaczego nie mogę mieć lata wśrodku zimy?). Iwbrew pozorom wcale nie chodzi wnich opieniądze czy status. Chodzi owpływ. Nawłasne życie inaotoczenie.

NIE BIERZ ŻYCIA „NAPRZECZEKANIE”

Źródłem tego wiercącego dziurę wbrzuchu pytania oto, dlaczego nie mogę sobie wyznaczać celów, które zdaniem innych mogą być nawyrost, są złość, znudzenie iniezgoda nato, żeswojej sytuacji nie zmienimy albo zmienimy ją KIEDYŚ, jak COŚ się wydarzy. Bliżej nieokreślone „kiedyś”, które odsuwa wczasie izawiesza nakołku nasze marzenia. Nasze marzenia, wykraczające poza zakup sukienki czy wycieczkę nad jezioro wweekend, są często przyklepywane przez otoczenie jako pozostające poza naszą strefą, środowiskiem, możliwościami. Ponadto w„złym tonie” jest porównywanie się czy odnoszenie doprzykładów osób, którym powiodło się wważnej dziedzinie.

Tymczasem psycholożka Dorota Wiszejko-Wierzbicka, psychoterapeutka oraz wykładowczyni naUniwersytecie SWPS iUW, mówi, że„zdrowe zazdroszczenie” niepotrzebnie ma złą sławę. – Zazdroszczenie jest czymś bardzo pomocnym, ponieważ pokazuje, żektoś ma coś, comy też byśmy chcieli. To są takie drogowskazy, które wskazują, gdzie byśmy chcieli być – tłumaczy.

Pewnie nieraz słyszałaś, wypowiadając nagłos swoje pomysły albo mniej standardowe marzenia (szkoła plastyczna?, zajęcia zwioślarstwa?, rok przerwy napodróż zplecakiem poinnym kontynencie?), żeto może poczekać, żepowinnaś się zastanowić dwa razy. Najlepiej trzy, awtedy faktycznie każdy plan podboju świata wyda się szaloną zachcianką. Zachcianką, którą niekoniecznie trzeba realizować.

„Pococi to?”. Albo: „Ja tego nie miałam, ażyję”. Albo: „Ta cała władza, ta cała kariera – to wszystko tylko pozory iniepotrzebny blichtr”. Często mówią tak same kobiety kobietom, uklepując status quo inakazując nam wdomyśle przeczekanie tych dążeń, ażnam przejdzie. To jest właśnie zawstydzanie kobiet, które – jak wynika zraportu Women Shaming z2020 roku (jestem jego współautorką) – ma kobiecą twarz; matka ikoleżanki są wczołówce osób krytykujących isprawiających, żeinne kobiety są słabsze iwefekcie znacznie ciszej wypowiadają swoje potrzeby idążenia.

Wciekawy sposób tendencję doodsuwania wczasie działania oraz przeczekiwania własnych dążeń, żeby innym było znaszymi marzeniami lżej, określa psychoterapeutka Joanna Flis. Wksiążce Madame Monday. Podorosłemu[1] pisze: „Wterapii lubię nazywać to miejsce poczekalnią. Tak określam sytuację, wktórej tkwi wielu moich pacjentów, bliskich, aczasem ja sama. Wpoczekalni czeka się nalepsze życie. Znam setki ludzi, którzy czekają nato, ażktoś przyjdzie: terapeutka, matka, Bóg, trener, ukochana, izmieni ich życie. Znam setki osób, które czekają, ażcoś się wydarzy inagle wszystko pójdzie kulepszemu: znajdą miłość, wygrają fortunę albo wsposób magiczny obudzą się pewnego dnia odmienieni ibędą szczupli, zdrowi iwysportowani. (...) Wpoczekalni czas płynie szybko, ale większość znas tego nie widzi, bonie zmienia się krajobraz życia. Poczekalnia wciąż wygląda tak samo. Tylko my stajemy się coraz starsi, coraz bardziej zmęczeni, rozgoryczeni, znudzeni”.

Metafora poczekalni jest moim zdaniem otyle trafiona, żeujmuje zarazem odroczenie ioczekiwanie. Kiedyś coś się wydarzy, tylko jeszcze nie teraz. Zaraz wejdziemy dosamolotu, zaraz przyjmie nas lekarz, zaraz zaczniemy egzamin.

Amoże nie zaczniemy, bowtej poczekalni utkniemy nazawsze, znajdując wymówki, żeby nie iść dalej? Nie ruszymy się zmiejsca, tkwiąc pod ciepłym kocem zkojącą nerwy herbatą? Wkojeniu nerwów nie ma nic złego, wusypianiu własnych ambicji czy wyciszaniu potencjału jest, ponieważ takie podejście dookrywania się ciepłym pledem inieruszania się zkanapy niesie ryzyko, żeczasu już nie odzyskamy, aszanse napoprawę naszego życia poprostu przeminą.

Trafnie tę poczekalnię zdiagnozował Thomas Erikson, coach iwykładowca, wbestsellerowej książce Od upadku dosukcesu. Jak porażkę przekuć wzłoto[2]. Erikson nadał jej formę wymyślonego, metaforycznego miasteczka onazwie Późniejowice, wktórym najważniejszą zasadą jest prokrastynacja. „Cosię odwlecze,to nie uciecze” – taka ludowa mądrość mogłaby widnieć natablicy znazwą miasta jako jego motto. Szkoda, żezmądrością ma jednak niewiele wspólnego, ponieważ powiem ci szczerze: cosię odwlecze,to uciecze.

Jak pisze Erikson: „Późniejowice znajdują się wkażdym znas. Wszyscy mamy tam swój adres. Uciekamy tam zakażdym razem, gdy musimy coś zrobić, ale wdanej chwili nie mamy nato ochoty. To tam czekamy, odkładamy rzeczy wczasie, namyślamy się. Ipozostajemy bierni. Napierwszy rzut oka życie wPóźniejowicach wygląda doskonale. Wszystko działa bez zarzutu iwzasadzie nikt nie odczuwa potrzeby zmian. Panuje tam pozorna błogość. (...) Mieszkańcy Późniejowic prawdopodobnie nie osiągną wżyciu niczego spektakularnego. Nie brakuje tu jednak uczciwych podatników. Uwierz mi, większość ztych osób pracuje naprawdę ciężko. (...) Ale ich prawdziwe ambicje imarzenia dawno zostały pogrzebane pod gnuśną iobojętną powłoką pozornego zadowolenia. Osoby, które przeprowadziły się doPóźniejowic, bardzo często zachowują się, jakby zrezygnowały zżycia. Czekają naemeryturę ipieklą się, gdy rząd przebąkuje coś opodniesieniu wieku emerytalnego”.

Brzmi znajomo? Ja też odzawsze czułam wsobie dwie przeciwstawne siły: tendencję doprokrastynacji, przełożenia, przeczekania (jeszcze nie teraz, nie jestem jeszcze gotowa, nie znam się, może ktoś inny, może zawysoko mierzę), idrugą skłonność – doniezgadzania się nawyznaczanie mi miejsca przez innych. Zdarzało mi się odkładać różne decyzje (ozmianie pracy, napisaniu książki, zagranicznym wyjeździe wpojedynkę) zobawy, żesobie nie poradzę albo nie spełnię wyimaginowanych oczekiwań innych wobec mnie, żewreszcie wyjdzie najaw, żetak naprawdę moje zdolności są przeciętne, asiła przebicia znikoma.

Jak się okazuje,to częsta tendencja idobrze opisał ją Oliver Burkeman wniedawno wydanej książce pt. Cztery tysiące tygodni[3]: „Ograniczenia, których staramy się uniknąć, daremnie popadając wprokrastynację tego rodzaju, często nie mają nic wspólnego ztym, ile można osiągnąć wdostępnym czasie. Zwykle prokrastynujemy, boniepokoimy się, żenie dysponujemy odpowiednim talentem, bystworzyć coś wystarczająco dobrego, albo żeinni nie zareagują nanaszą pracę wsatysfakcjonujący sposób, albo żesprawy wjakiś inny sposób nie potoczą się zgodnie zoczekiwaniami”.

Takie odkładanie nie powoduje jednak, żeokrzepniemy, staniemy się silniejsze idojrzejemy. Czas upłynie, zestarzejemy się,to napewno, ale czy nagle staniemy się bardziej gotowe nawyzwania? Niekoniecznie. Nie możemy też oczekiwać odświata, żesię onas upomni. Nie upomni się. Dość szybko zorientowałam się, żepokorne czekanie wkącie, ażktoś nas dostrzeże, donikąd nie prowadzi, aporzekadło: „Siedź cicho, acię znajdą”, wnajlepszym razie mogło mieć zastosowanie nabalach karnawałowych wXIX wieku, anie wpełnym wyzwań zawodowych świecie XXI wieku. Nie chodzi oto, aby robić sztuczny szum wokół własnej osoby inadmuchiwać własne osiągnięcia doniebotycznych rozmiarów, ale aby komunikować jasno, cochcemy osiągnąć, dlaczego uważamy, żesą kutemu przesłanki, iczego potrzebujemy, aby to się udało. Tym ostatnim mogłoby być: wsparcie systemowe, wsparcie wopiece nad dzieckiem, podzielenie się obowiązkami wpracy lub wdomu, aczasem poprostu nieprzeszkadzanie nam wrealizacji naszych planów.

Ważne jest też wybranie sobie najważniejszych dla nas celów, dwóch, trzech, nie więcej, inieprzekładanie ich, zjednoczesnym przyzwoleniem nato, żeinne rzeczy muszą poczekać.

Obecnie, skupiając się napisaniu książki iwspółzarządzaniu firmą oraz zajmując się zKarolem, moim mężem, wychowaniem naszego synka, wiem, żenie dam już rady wstopniu innym niż elementarny zadbać oaktywność fizyczną czy życie towarzyskie. Długo się tym frustrowałam, przekładając poraz kolejny spotkanie zprzyjaciółkami albo obserwując, jak moje wcięcie wtalii staje się tylko wspomnieniem. Zrozumiałam wpewnym momencie, żemuszę odpuścić, żewrócę doregularnych ćwiczeń czy kawy zkoleżankami wweekend wówczas, gdy zamknę projekt tej książki ipoprawię nieco wyniki firmy. Znam oczywiście filozofię „5 a.m. club”[4], czytałam oprzykładach osób wstających opiątej rano, żeby mieć więcej czasu na„wszystko”. Namedytację, przebieżkę zpsem, spokojnie wypitą kawę nabalkonie, apotem pracę, dom, życie towarzyskie inakoniec jeszcze wieczorną sesję jogi. Umnie jednak podobne próby kończyły się wyłącznie gotowością dojedzenia lanczu około 11 rano izasypianiem nastojąco o20, bez szans napoczytanie czy obejrzenie czegokolwiek.

Multitasking, podobnie jak pobudka zkurami, sprawdza się umnie jedynie napapierze. Znacznie lepiej wychodzi mi wybranie kilku zadań zżyciowego menu iskupienie się nanich niż żonglerka wszystkimi aktywnościami, czyli graniem nawielu bębenkach[5]. Napoczątku, gdy zaczynałam stosować metodę wybiórczego podchodzenia dozadań, miałam poczucie braku, odczuwałam wgłowie szmer słynnego FOMO[6]. Miałam wrażenie, żecoś mnie ominie, gdy nie pójdę nabranżową imprezę albo nie dorzucę sobie treningu oświcie. Kiedy jednak odzyskałam wolny wieczór albo byłam bardziej skupiona wpracy dzięki temu, żesię wyspałam – zaczęłam zczasem odpuszczać realizację projektu pt. „Efektywna ja”. Paradoksalnie zmotywowało mnie to dotego, aby zawalczyć orzeczy, naktórych mi naprawdę zależy, gdyż nie miałam wymówek, że„muszę jeszcze przecież tyle zrobić”.

Wyobraź sobie, żewnajbliższym półroczu masz dozrealizowania trzy konkretne ruchy: wysłanie 30 aplikacji opracę, zktórych minimum pięć zakończy się rozmową, egzamin zhiszpańskiego iznalezienie mieszkania wnowym mieście. Kiedy będzie ci łatwiej uciec odweryfikacji, czy ci się udało coś zdziałać wtych obszarach? Gdy dołożysz dotych zadań jeszcze trzy kolejne (prowadzić bogate życie towarzyskie, zapisać się nataekwondo, pomagać wschronisku) czy wtedy, gdy skupisz się napierwotnej trójce inajwyżej później zrewidujesz, czy cele były dobrze postawione? Widzisz różnicę, prawda? Gdy poszerzysz listę, popierwsze, będziesz wykończona, apodrugie, dorzucisz sobie nowe wymówki, żeby przekładać swój start nabliżej nieokreślone „kiedyś”.

SIEDŹ WKĄCIE, NIE ZNAJDĄ CIĘ

Przeczucie, żesiedzenie wkącie iskupianie się natym, żeby zajmować sobą jak najmniej miejsca wsali konferencyjnej, może nie zaprowadzić mnie naszczyt stołu, było wemnie silne nadość wczesnym etapie kariery zawodowej. Czułam to już podczas pracy wkorporacjach. Właściwie to nawet wcześniej, bonastudiach podczas stażu wkilku redakcjach, uznawanych zapostępowe: wogólnopolskim dzienniku, ambitnym czasopiśmie dla młodych dziewczyn i„kultowym” magazynie otrendach, knajpach imuzyce, czyli tzw. miejskim życiu; jak widzisz, trochę tego było. Zjednej strony, cojest jasne, wtych wszystkich miejscach wykonywałam polecenia innych, gdyż byłam napoczątku drogi zawodowej, azarazem musiałam się godzić narealizowanie zadań zupełnie nierozwijających iczęsto niepotrzebnych, jak wielogodzinne poprawianie baz adresów wtabelach, których nikt potem nie sprawdzał. Zdarzyło się oczywiście, żektoś podpisał mój tekst swoim nazwiskiem, aktoś inny przywłaszczył sobie pomysł naartykuł stworzony razem zmoją przyjaciółką, zktórą te staże odbywałam – ale to pewnie należy dodość typowych, choć mocno demotywujących, doświadczeń adeptów dziennikarstwa.

Nic nie może się jednak równać zarcyambitnym zadaniem, jakie dostałam właśnie wtym poświęconym miejskiemu życiu magazynie, dystrybuowanym zadarmo wknajpach. Otóż miałam, jak to się ładnie nazywało – rozszerzać siatkę dystrybucji, czyli mówiąc wprost: dogadywać się zwarszawskimi restauracjami ikawiarniami, aby zgodziły się wstawić metalowy stojak narzeczony magazyn dolokalu. Wsamym zadaniu nie byłoby nic złego, gdyby miało jakikolwiek posmak dziennikarstwa albo chociaż było nauką negocjacji. Niestety, mój kontakt zmediami wtej pracy ograniczył się doproponowania lokalom, aby to właśnie medium było wnich dostępne. Nikt nie proponował mi napisania recenzji czy uczestnictwa wkolegium redakcyjnym. Zaktórymś razem, gdy targałam wdeszczu metalowy stojak pod pachą powarszawskim Nowym Świecie (zależało nam wszakże naprestiżowych lokalizacjach) imiałam wperspektywie dłuższą debatę owstawieniu go wkąt knajpy zeznudzonym menedżerem lokalu lub barmanem, który go zastępował, uznałam, żewięcej tego nie zrobię. Nie chodziło oto, żekorona mi spadała zgłowy zakażdym razem, gdy musiałam ten stojak wyciągać zbagażnika, ani nawet oto, żewymianę zdań zkrólem knajpy można byzałatwić mailem, gdyby ktoś to sensownie zaplanował. Chodziło oto, żetraciłam czas. Rzuciłam tę robotę izaczęłam szukać stażu już lepiej płatnego iopartego nafunkcjonowaniu wzespole ipodpatrywaniu pracy innych ludzi. Tak trafiłam dosieciowej agencji reklamowej, wktórej robiłam wiele rzeczy iczęściej musiałam słuchać, niż mówić, ale nikt mi już nie proponował noszenia metalowego stojaka zamiast pracy przy biurku.

Podkreślę jeszcze raz: nie ma nic złego wwykonywaniu nieskomplikowanych zadań wzamian zadoświadczenie iniewielkie wynagrodzenie zanasz czas, jeśli te zadania są celowe isą częścią większej całości. Całodniowe uczenie się parzenia najlepszej kawy doppio macchiato ma głęboki sens, jeśli chcesz być baristką, założyć kawiarnię, postarać się opracę asystentki zarządu albo zarobić nakurs angielskiego zagranicą. Nie ma sensu, jeśli się nato nie umawiałaś ima to poprostu komuś uprzyjemnić dzień albo rozwiązać przełożonemu zadanie pt. „Codziś dać dozrobienia stażystce?”. Zaufaj mi, wtakiej sytuacji lepiej jasno poprosić ozmianę zadania. Najwyżej pójdziesz robić macchiato dofajnej knajpy, gdzie ktoś ci zato zapłaci, iwtedy to już nie będzie strata czasu.

Nic bardziej nie budziło wemnie zawsze sprzeciwu niż mówienie mi, kiedy dostanę awans, pokazywanie mi miejsca przy stole konferencyjnym, wskazywanie ram, wjakich mogę się wypowiadać. („Najpierw pozwólmy starszym kolegom przybliżyć sytuację, apotem zapraszamy doewentualnych pytań”). Nie dlatego, żepotrzebuję mówić cały czas albo siedzieć nanajwyższym stołku. Chcę siedzieć natym, który wybiorę, oczywiście wykazując się legitymacją dotego (dyplomem, oczekiwanymi kompetencjami, przygotowaniem dospotkania).

Dodzisiaj pamiętam niesmak, przypominający ten powypiciu wystygłej bawarki, który towarzyszył mi napoczątku drogi zawodowej, kiedy siedziałam naspotkaniach zzespołem uklienta ijako osoba nastanowisku juniorskim nie mogłam się odezwać. Formalnie mogłam, ale nie było to raczej przyjęte czy dobrze widziane, nawet jeśli prezentowany był mój pomysł lub jego fragment. To były inne czasy – zprzerażeniem przyznam, żeminęło odtamtego momentu już prawie 20 lat – pilnowano wówczas bardzo struktury, rangi stanowisk, wręcz kolejności umieszczania nazwisk osób wfirmowych adresach mailowych (najpierw dyrektorzy, później członkowie zespołu – naprawdę mnie tak uczono!). Nie zmienia to faktu, żepewnie wciąż wwielu organizacjach, urzędach czy instytucjach finansowych takie sztywne podejście dokolejności wystąpień oraz warunkowego dopuszczania dogłosu młodszych stażem osób wciąż obowiązuje, czasem być może jest to uzasadnione – ale nie to jest meritum. Meritum stanowi przyzwolenie, którego otoczenie miałoby łaskawie nam „udzielić” nazajęcie określonej pozycji inauzyskanie ztej pozycji benefitów.

Starasz się oawans? Chcesz otworzyć własny biznes? Myślisz owystąpieniu nakonferencji, chociaż nie masz wtym wielkiego doświadczenia? Przygotuj się nato, żechęć zawalczenia osiebie iwefekcie zaanektowania większej przestrzeni wciąż bywa podejrzliwie traktowana, chociaż oczywiście zmiany społeczne itrzy fale feminizmu wymusiły brak jawnej dyskryminacji kobiet. Jednocześnie jasny przekaz: chcę mieć swój zespół wfirmie imieć wynikające ztego przywileje, anie tylko minusy; chcę jeździć nawakacje, kiedy mi się podoba, nawet jeśli czasem popracuję wweekendy, chcę rzucić nudną pracę wurzędzie iotworzyć salon manikiuru, inic wam dotego – czyli komunikowanie gotowości dowzięcia więcej, niż inni dla nas przewidzieli, albo wzięcie zinnej półki, niż nam jest rzekomo przypisane, jest często przyjmowane zrezerwą lub niechęcią, októrej wspomniałam napoczątku rozdziału. Wpływa to onieśmielająco nakobiety. To są takie rzepy, które przytrzymują nas nastarcie inie pozwalają ruszyć doprzodu. Mnie przytrzymywały, adospecjalnie pokornych nie należę. Ciebie też pewnie nieraz powstrzymały przed zgłoszeniem jakiegoś pomysłu naforum albo przed konfrontacją zprzełożonym. Mam rację?

Dlatego zaczęłam myśleć, coztym zrobić. Zadługo męczyła mnie obawa, żektoś może uznać, żejestem zagłośna, zbyt ekstrawertyczna albo, ozgrozo, mam zbyt wysokie mniemanie osobie. To ostatnie akurat otyle nie było prawdą, żezawsze miałam wobec siebie spore wymagania isporo zastrzeżeń, począwszy odtego, żenie wyglądam wmini jak Julia Roberts, pośrednią znajomość zawiłości Excela, który przydaje się nastanowiskach menedżerskich. Kilka dobrych lat narzekałam iopowiadałam oswoich snach opotędze, stojąc nakawie pod budynkiem firmy zkoleżankami zpracy albo wysiadując nakomunikatorach itracąc tam tysiące godzin. Mogłam równie dobrze rozwiązywać sudoku (nie umiem), układać pasjansa naekranie (nuda) albo mandalę zserwetek nabiurku (nie mam zdolności manualnych). Miałoby to podobny, zerowy, wpływ namoje życie jak wieczne narzekanie nakawach nato, jak mój wspaniały potencjał się marnuje. Tymczasem, trawestując Eriksona, można dobitnie stwierdzić: narzekanie to koszmarny nawyk, któremu wszyscy się zlubością oddajemy, apotem się obrażamy, żenic się nie wydarzyło.

SPÓŁKA ZNIEOGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

Conależy zrobić? Napoczątek przestać narzekać. Przestać rozkładać naczęści pierwsze wszystkie powody, dla których świat się sprzysiągł przeciwko tobie. Analiza jest ważna, ale zakończona wnioskami, anie kolejnymi rozdziałami pt. „Dlaczego mi się nie udało, dlaczego to nie jest dla mnie, dlaczego innym poszło łatwiej”. Czyli należy zamienić podejście reaktywne, oparte namnożeniu przeciwności ipopłakiwaniu nad własnym losem, napodejście waleczne, oparte napozytywnej furii, pozytywnym napędzie.

Podejście waleczne prezentuje Michał Kanarkiewicz, przedsiębiorca, autor siedmiu książek, popularyzator szachów wPolsce itwórca internetowy prowadzący największy kanał szachowy naTikToku. Postanowiłam znim porozmawiać, ponieważ Michał może być punktem odniesienia dla wielu znas jako osoba startująca odzera, awręcz zpoziomu minus jeden, cozresztą sam Michał podkreśla wswoich postach wmediach społecznościowych iartykułach. Nie ukrywa trudnych początków swojej kariery iogólnie niełatwego startu życiowego. Mimo dość młodego wieku ma nakoncie dziesięć lat prowadzenia własnej firmy, ale bywały czasy, żenie miał narachunki. Michał nie wspomina tego zrozrzewnieniem, ale zarazem podkreśla poczucie odpowiedzialności zawłasne życie, jakie mu wtedy towarzyszyło. Wwieku 19 lat zewzględu natrudną sytuację materialną wyprowadził się zdomu rodzinnego doTorunia, gdzie, jak sam mówi, „musiał mocno walczyć”, żeby się utrzymać finansowo. Mama nie mogła mu pomóc, ponieważ zajmowała się sprzątaniem domów, zatem pomoc raczej płynęła wdrugą stronę, odMichała domamy. Comnie ujęło wjego historii,to fakt, żenakażdym etapie dorosłości mierzył się zrzeczywistością bez okładania się poduchami, wrodzaju wsparcia odkrewnych iznajomych królika, bez narzekania, obrażania się napunkt startowy, zjakiego zaczynał. Takie podejście pomogło mu zczasem zbudować znacznie więcej niż podstawową stabilność. Zawalczył oswoje życiowe „maserati”.

Jak wyjaśnia Michał: – Wierzę, żenajlepiej działamy wtedy, kiedy bierzemy odpowiedzialność zaswoje życie. Szczęście jest wżyciu przydatne, ale ci, którzy biorą odpowiedzialność zaswoje życie, osiągają więcej niż ci, którzy zrzucają ją naczynniki zewnętrzne.

Faktycznie poczucie odpowiedzialności zato, jak będzie wyglądać nasze życie,to ważna cecha, którą moim zdaniem można wsobie wyrobić albo raczej wyćwiczyć, jak mięsień. Napoczątku nie daje zbytniego poczucia komfortu, ponieważ zmusza nas dozmierzenia się zwłasnymi słabościami, nieciekawym punktem startowym, barierami wejścia dowymarzonego zawodu, konkurencją itak dalej. Zmusza nas donieodraczania, wyprowadzki zPóźniejowic, nie daje przestrzeni nawygodną drzemkę rozciągniętą nawszystkie popołudnia wtygodniu.

Branie odpowiedzialności zaswoje życie iprzede wszystkim zato, coprzed nami, zauformowanie tej przyszłości nie musi oznaczać życiowej zadyszki, ale sprawia, żenie jest już nam tak milusio nacodzień. Nie można mylić tej odpowiedzialności zaswoje wybory zbraniem odpowiedzialności zacały świat, doczego wiele kobiet, ale nie tylko, ma tendencję. Nie chodzi oto, aby wszystko nieść naswoich barkach, ale oto, aby nie szukać uzasadnień natrwanie wsytuacji, która nam nie sprzyja. Nie odrazu będzie łatwo, wzasadzie ani napoczątku, ani później łatwo nie będzie, ale dzięki walecznemu podejściu nie skończymy nasnuciu snów opotędze zpozycji fotela.

Michał Kanarkiewicz, nie chcąc utknąć wpunkcie startowym, musiał się liczyć zdużym stresem, ale jeszcze większym obciążeniem psychicznym byłoby dla niego zmarnowanie szansy narozwój, naciekawe życie. Jak mówi, najcięższy napoczątku był dla niego brak płynności finansowej: – Wiedziałem, żemuszę to udźwignąć, bonikt zamnie tego nie zrobi. Było to trudne, ale taka sytuacja wyrabia mięsień kreatywności, ponieważ zaczynasz myśleć, jak sobie poradzić. Cosprawiło, żenie zasiadłem nakanapie inie zacząłem narzekać? Poprostu nie chciałem mieć takiego życia, jakie miałem. Wciąż jestem pokorny wtym znaczeniu, żewiem, skąd pochodzę, wiem, skąd jestem. Znam swoje słabości, wiem, wczym jestem słaby, nad czym muszę popracować.

Zaczynając budowanie swojej firmy, miałam znacznie łatwiej niż Michał, dziesięć lat więcej odniego iwsparcie męża, zktórym tę firmę miałam założyć – aitak się bałam. Odchodziłam zetatu wsieciowej agencji, gdzie znałam klientów imogłam złatwością przewidzieć każdy dzień, comoże nie brzmi ekscytująco, ale jednak stabilnie. Wahałam się ponad rok. Długo nie chciałam „usłyszeć wewnętrznego głosu” (wiem, żebrzmi to jak zpodręcznika Ezoteryka dla początkujących) otym, żetrwanie naetacie naśrednim stanowisku kierowniczym, bez widoków nawiększy zespół czy sensowny awans, będzie dla mnie biletem wjedną stronę, czyli wstronę frustracji. Nauczyłam się tyle, ile mogłam, apotem już powtarzałam pewne czynności. Ajednak trwałam wtakim stuporze, szukając nawet pracy „postronie klienta”, wkorporacjach, chodząc naróżne rozmowy kwalifikacyjne, wypełniając jakieś absurdalne testy osobowościowe, gdzie musiałam określić, czy jestem bardziej wielbłądem, czy tygrysem, negocjowałam pensje, których itak miałam nigdy nie dostać, boalbo nikt mi nie proponował tej pracy, albo ja jej nie chciałam, gdyż warunki były nieciekawe ilepiej byłoby się już zająć doktoryzowaniem się zrobienia espresso doppio (kawa ewidentnie sponsoruje ten rozdział).

Wkońcu się zdecydowałam, pomilionie debat, które miały rozpiętość tematyczną od„czy nie zawcześnie nawłasną firmę, przecież nic nie potrafię?” po„czy nie zapóźno nawłasną firmę, przecież wszystkie sensowne start-upy ludzie zakładają dodwudziestki piątki?”. Sama siebie zaczynałam już męczyć tymi wątpliwościami inarzekaniem, ale zperspektywy czasu uważam, żemogłam ten krok zrobić minimum rok wcześniej. Czy byłam gotowa? Nie, nie byłam. Nigdy się nie jest wpełni gotowym izawsze wpewnym sensie trzeba dobiec dodanego stanowiska, oczekiwań, odpowiedzialności. Odraczanie tego nie powoduje, żenasza gotowość się zwiększy. Dlatego przyjęcie niewygodnego założenia, żejesteśmy odpowiedzialni zato, jak będzie wyglądać nasze jutro zapięć dni izapięć lat, przynajmniej wsferze zawodowej to pierwszy krok doosiągnięcia więcej. Życie to nie jest próba generalna.

CEL DŁUŻSZY, NIŻ DOTRWAĆ DOPIĄTKU

Drugi krok nadrodze ponasze metaforyczne maserati to wyznaczenie sobie celu długoterminowego. Długoterminowego, czyli dłuższego niż dotrwanie donajbliższego piątku. Wyznaczanie sobie wgłowie nagród zgórnej półki nie jest oluksusie, ale odługoterminowym celu, który można uznać zaswoją misję, jeśli ktoś jej potrzebuje. Jak pisze Erikson: „Zapominamy, żesukces wymaga odnas stałej pracy (...). Nie można go kupić, dasię go tylko wypożyczyć. Przy czym codziennie trzeba płacić odstępne”. Dlatego długoterminowy cel to też miecz obosieczny: motywuje, ale również oznacza długofalowy, powtarzalny wysiłek, który oczywiście nie musi być traktowany jak zrządzenie losu ipraca wkamieniołomach. No ale napewno zleżeniem należaku zcampari wdłoni też nie ma wiele wspólnego.

Ważniejsze niż motywacja, która potrafi szybko się wypalić, są raczej determinacja ikonsekwencja. Motywacja jest ważnym czynnikiem, ale nie wystarczy jako paliwo nacałą twoją drogę zawodową. Trzeba doniej dołożyć powtarzalną rutynę, codzienne dobre nawyki posuwające cię chociaż okawałek doprzodu natwojej ścieżce. Uważa tak Zofia Kierner, przedsiębiorczyni społeczna, założycielka (wwieku 15 lat) fundacji Girls Future Ready, wykładowczyni naUniwersytecie Berkeley, która jasno komunikuje, żenie wierzy wpojęcie motywacji jako wystarczającego czynnika: – Wszyscy wierzą, żemusisz być zmotywowana, żeby coś robić. Tymczasem (...) sukces osiągają osoby, które trenują, kiedy są zmęczone, pracują, kiedy nie mają energii, uczą się, kiedy inni śpią, itylko determinacją dobiegną dotego sukcesu, nie motywacją. Ja czasem mam motywację opierwszej nad ranem, żeby wyczyścić całą moją szafę izorganizować ją według kolorów itypów ubrań, żeby dżinsy były zjednej strony, aspódnice zdrugiej. Ito jest motywacja, która trwa 25 minut ipotem, kiedy wszystko jest wpołowie rozgrzebane, ta motywacja zwykle się kończy. Wyobrażasz sobie, żeby Iga Świątek trenowała tenis tylko wtedy, kiedy jej się chce?

Ma rację, wyłącznie namotywacji nie dasię oprzeć długiej wędrówki zawodowej naszczyt, cokolwiek jest twoim szczytem: założenie własnego przedszkola, dostanie pracy wurzędzie miasta, otworzenie zkolegami gabinetu psychoterapii przy rynku wtwoim mieście. Jedynym rozwiązaniem, które ci polecam, jest stawianie sobie konkretnych celów iwiosłowanie wkierunku ich osiągnięcia niezależnie odpogody, czyli niezależnie odtego, czy ci się danego dnia „chce”. Takie podejście pierwszy raz zobaczyłam, kiedy wyjechałam nastudiach napół roku doOslo wramach programu Erasmus. Nasz akademik mieścił się pod lasem, wktórym było jezioro. Brzmi trochę jak idealny początek horroru, ale nic bardziej mylnego. Wtym lesie, oniemal okażdej godzinie dnia iwieczoru (apamiętajmy, żewNorwegii wieczór potrafi się zacząć zaraz polanczu), można było spotkać mnóstwo ludzi – narowerze, nanogach, nanartach biegówkach, jeśli był śnieg. Wkażdą pogodę, również wtedy, gdy deszcz zacinał poziomo, okrążali jezioro Sognsvann. Nie rozważali, czy im się chce, poprostu zakładali sportowe buty iruszali.

Michał Kanarkiewicz podobnie wyznaczył sobie azymut ikonsekwentnie podąża wjego kierunku. Wyjaśnia: – Nawet jeśli osiągnę wolność finansową, wciąż pewnie będę realizował różne aktywności wokół szachów, aby wypełnić moją życiową misję zachęcenia dziesięciu milionów Polaków donauczenia się tej gry. Kiedy wtle masz taką dużą misję,to poprostu mówisz sobie: okej, jest trudno, ale wiem, żeto jest coś większego, ocowalczę iwcowierzę.

Misją, która zdefiniowała drogę zawodową Michała, była chęć nauczenia gry wszachy dzieci, aby wkonsekwencji nauczyć je, jak lepiej radzić sobie wżyciu. To jest pozytywny ślad, jaki Michał chciałby posobie zostawić. Ta misja oraz prywatny cel, czyli wolność finansowa, dały mu zastrzyk wiary, żewarto osiebie zawalczyć. Wpewnym sensie ta historia mogłaby się nadawać dotelewizyjnego show Gra ożycie, gdyby taki istniał, ale tu walka nie toczy się oprzejście popłonących kamieniach, ale owyjazd zmiasta izarabianie nasiebie inaczej niż dzięki pracy uwujka wwarsztacie.

Michał mówi jasno: – Szachy uratowały mi życie ichciałbym, żeby teraz uratowały je innym. Widzę ispotykam wWejherowie ludzi, zktórymi się wychowywałem. Nie mieli takiej pasji inawet jeśli mieli lepszą sytuację wyjściową niż ja,to teraz ich sytuacja jest inna, nie mówię, żegorsza, ale zostali tam, gdzie byli. Ich życie płynie standardową ścieżką ijest mała szansa, żeto się zmieni.

Wstandardowej ścieżce nie ma nic złego, ale można poniej oczekiwać standardowych wyników. Nie wkażdej dziedzinie musimy osiągać olimpijskie medale, nie oto przecież chodzi, aby donaszej itak już pełnej wyzwań codzienności dokładać jeszcze stres, żejesteśmy nieadekwatne albo zamało „oryginalne”. Rzecz wtym, żeby nie stracić zoczu możliwości, jakie podsuwa nam los, albo żeby rozwinąć zainteresowania (niekoniecznie odrazu wielką pasję) wcoś trwałego, coś, codanam satysfakcję. To może być praca wfundacji, założenie biura księgowego, kwiaciarni, praca wlaboratorium. Chodzi jedynie oniepowielanie schematów tylko dlatego, żetak jest łatwiej iżewszystkim wokół będzie ztym lżej, bonie będą się musieli frustrować, żesami tego nie zrobili.
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